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POGAWĘDKA.

Jedną z najważniejszych kwestyi, wysuwają
cych się gwałtem niemal na porządek dzienny, 
j est kwestya poprawy interessów naszego rolnic
twa a z nią i reforma gospodarstwa naszego.

W złych czy dobrych warunkach, w pomyśl
nych czy niepomyślnych czasach, rolnikom na
szym nie ubywa kłopotu; źle, kiedy chleba bra
knie,—źle. kiedy go zadużo. Raz ceny zboża idą 
w górę, ale wtedy niema czego do sprzedania; 
drugi raz śpichrze i stodoły pełne, ale ceny spa
dają do minimum i zaledwie na opędzenie ko
sztów i gospodarskich nakładów starczy. Minę
ły, niestety, czasy, kiedy kraj nasz był żywicielem 
głodnej Europy, kiedy swoim chlebem karmił 
zagranicę, kiedy nie kłopotał nas nigdy zbytek 
ziarna i obfitość plonów, bo zbyt nowych produ
któw na rynkach europejskich był zawsze zape
wniony; u drzwi każdego obywatela czekał fa
ktor czy agent, gotów złotem płacić za złotą psze- 
niczkę. Dzisiaj obywatel musi pode drzwiami 
kantorów zbożowych prosić się niemal o kupno, 
bo magazyny zbożowe w portowych miastach, jak 
Odessa i Gdańsk, pełne. Nastały czasy konkur- 
rencyi trudnej i ciężkiej i niebezpiecznej z Ame
ryką. która zaczęła obsiewać rozłogi dziewiczej 
ziemi i krociami buszłi zboża zasypywać Europę. 
Dawno już odzywały się głosy przestrogi, na tę 
groźną rywalizacyą gospodarstwa starego i no
wego świata; ale, jak to u nas bywa, puszczano je 
mimo uszu, wierząc w dobrą gwiazdę, w łaskę Bo
ską i w tę starą naszę dewizę: „jakoś to będzie“.

No, i jakoś to jest, ale jest nie dobrze, i to nie

bność zużytkowywania na miejscu własnej pro- 
dukcyi i zastosowania jej do potrzeb i warunków 
najprzystępniejszych na polu przemyslowem.

Nie możemy wdawać się w szczegóły, pozosta
wiając to specyalistom. bardziej uprawnionym do 
zabierania głosu doradczego w tych sprawach, 
ale na dowód, iż trafne wyzyskanie ziemi i oży
wienie gospodarstwa rolnego zaszczepieniem no
wych gałęzi produkcyjnych, może być jednym 
z tych pożytecznych środków podniesienia dobro
bytu naszego obywatelstwa, pomnożenia źródeł 
dochodu, pozwolimy sobie przytoczyć jako przy
kład kolonią nasion w Rakowcu, założoną przed 
kilku laty przez kilku młodych i energicznych 
członków redakcyi Ogrodnika polskiego.

«* *

Dotąd kantory i agencye zagranicznych do
stawców krocie rubli zabierali za nasiona roślin
ne, sprowadzane do nas z Kwedliuburga, Erfur- 
tu i z Hollandyi; obsiewaliśmy nasze zagony i grzę
dy nasionami wyhodowanemi przez obcych, a bar
dzo często dawaliśmy się wyzyskiwać i przepła
cali zły produkt, który uibyto pod naszem słoń
cem i na naszej glebie nie udawał się, a drogo 
przecież kosztował.

Było tak, dopóki pp. Jankowski Szanior i Spółka 
nie zaryzykowali swojego kapitału i pracy, nie 
nabyli włóki gruntu w Rakowcu i nie spróbowali 
zrobić konkurencyi zagranicznym hodowcom. 
„Nie święci garnki lepią”, powiedzieli sobie—i za
częli na własną rękę hodować nasiona, a wkrótce 
rakowiecka kolonia rozrosła się, wzmogła i dzisiaj 
głośno właściciele jej mogą się przyznać do powo
dzenia, mogą się pochwalić świetnemi rezultatami, 
jak na początek młodego przedsiębiorstwa, któ
rego zasługa okaże się w ciągu następnych lat, 
gdy produkcja będzie mogła się zwiększyć i wy
rugować nasiona zagraniczna.

dobrze w najprzychylniejszych warunkach. Czy 
można było bowiem zamarzyć o pogodniejszym 
roku, o obfitszych plonach, o pomyślniejszych 
sprzętach?

Chleba powyżej uszu; tylko zjeść go niema 
komu.

Co począć, jak sobie poradzić?.... Pan-brat na 
wiejskim zagonie ręce łamie i wygląda na drogę, 
czy dobre losy nie prowadzą przypadkiem kupca, 
któryby zapłacił więcej od kursu za „parę“, a zpo- 
za Oceanu płyną ładowne statki Yankesów i zsy
pują amerykańskie ziarno u europejskich brze
gów całemi górami.

Nic dziwnego, iż ziemiaństwo nasze zatrwoży
ło się widokami przyszłości; skoro dziś źle, jutro 
będzie gorzej, a liczyć na przypadkową łaskę 
nieba, które zachmurzy oblicze dla Ameryki, 
a rozpogodzi dla Europy, tam sprowadzi nieuro
dzaj, a u nas sypnie obfitym plonem i wyrówna 
stosunki konkurrencyjne: niewielka pociecha i 
niebardzo praktyczna rachuba.

Słusznie zatem nawołują przezorniejsi, abyśmy 
wcześnie zabezpieczyli się przed groźnemi na
stępstwami i zasadniczą kwestyą rozebrali, wzię
li na rozum, obmyślili, zbadali i poszukali środ
ków zaradzenia złemu. Sprawa wiecu rolnicze
go, poruszona przez Kuryer warszawski, znalazła 
poparcie w całej niemal prassie; jest nadzieja, że 
kongres przyjdzie do skutku i że na nim coś po
żytecznego się zadecyduje. Trafną uwagę zrobił 
p. del Campo, iż należałoby wcześnie ułożyć kwe- 
styouaryusz obrad i ważniejsze punkta przedy
skutować wpierw w prassie, aby członkowie zja
zdu nie musieli w ostatniej chwili używać na
tchnienia Ducha Ś-go i radzić, jak o żelaznym 
wilku.

Lepiej obznajomieni ze stanem gospodarstwa 
krajowego i z jego środkami utrzymują, iż naj- 
właściwiej-by było skierować rolnictwo nasze na 
drogę wewnętrznego przemysłu, podać mu sposo
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Zczasem nie będziemy potrzebowali obcej do
stawy: wystarczymy sobie sami, pieniądze zostaną 
w kraju, a w gospodarstwie przybędzie nowy 
czynnik ruchu i dochodu, nowe źródełko, z któ
rego czerpać zaczniemy własnemi rękoma.

Nie chcemy utrzymywać, aby hodowla nasion 
ogrodowych, pastewnych, warzywnych i t. d.. była 
jedynym zbawiennym środkiem poprawienia inte
ressów gospodarskich u nas, ale jest jednym 
z wielu niezużytkowanyeh właściwie, niewyzy- 
skiwanych dotychczas.

Znalazłoby się ich więcej, tylko trzeba pomy
słowości—trochę inicyatywy, ryzyka i specyal- 
ności.

Założyciele kolonii rakowieckiej mieli ją i dla
tego, przy wytrwałej pracy, dziś tryumfują.

Co prawda, nie łatwa to rzecz być nowatorem 
w jakimkolwiek, choćby najpraktyczniejszym, kie
runku; same dobre chęci nie wystarczą, sam po
mysł. choć nazywany połową dzieła — nie jest 
jeszcze wszystkiem.

•»* «•

Ot. weźmy naprzykład Spółkę Jedwabniczą. któ
ra założoną u nas została ze szlachetnym zamia
rem wspomożenia i wzbogacenia naszego przemy
słu, ale jak się okazało, za wcześnie i za słabo 
zaszczepiono tę cienką płonkę na pniu, bo się nie 
przyjęła, zmarniała, i dzisiaj zaledwie wegetując, 
zamienioną być musi na exotyczną roślinkę w do
niczce, hodowaną przez amatorów jedwabnictwa 
p‘o honore donuts.

Za mało było pod nią praktycznego gruntu, za 
mało w niej soków żywotnych, aby mogła się zdo
być na spodziewane owoce; sami akcyonaryusze 
towarzystwa stracili nadzieję i ochotę hodowania 
tej gałęzi, skoro na kilkuset zaledwie dziesięciu 
zebrało się na walne zgromadzenie, mające spi
sać akt zejścia i testament Spółki. Obojętność 
ta, jest nawet wobec takich, mało zachęcających, 
warunków naganną, ale leży to już, niestety, w na
szym charakterze, że zrażamy się szybko i zapa
lamy łatwo. W przemyśle szukamy odrazu*wiel
kich zysków; kokoszki, które złotych jaj nie no
szą. me mają dla nas żadnej wartości, choćby co
dziennie trzy razy się lęgły. Aut-aut-, miliony al
bo nic.... Pańska w nas natura nawet przy dzia
dowskich torbach.

W łączności z tern, co się powyżej powiedziało 
o potrzebie wynalezienia nowych środków i kie
runków podniesienia dobrobytu krajowego, stoją 
starania i prace ruchliwego Towarzystwa w celu 
popierania przemysłu i handlu.

Niedawno zarząd tej instytucyi, zapowiadają
cej się wcale pożytecznie dla kraju, zebrał obfity 
materyał do reformy naszych rzemiosł i urządzeń 
cechowych w duchu bardziej postępowym i z za
miarem zapewnienia korzystniejszego rozwoju 
naszemu rękodzielnictwu, dość jeszcze skrępowa
nemu i hamowanemu.

Obecnie Zarząd Towarzystwa zwócił baczną u- 
wagę na drobny przemysł ludowy i rozesłał odezwę 
do wszystkich, którym ta sprawa na sercu leżeć 
może, upraszając o rady, wskazówki, uwagi i 
wiadomości w tak ważnym przedmiocie. Bardzo 
słusznie: trzebaż wpierw zebrać materyał. wpierw 
obeznać się z dzisiejszym stanem przemysłu lu
dowego, zanim się dojdzie do jakich wniosków i 
postanowień.

W Galicyi, Poznańskiem, na Szląsku ten dro
bny, domowy przemysł wiejski doczekał się opie
ki troskliwej i zachęty.

„Mieszkaniec wsi—czytamy w odezwie Towa
rzystwa—lub miasteczek rolnych, w miesiącach 
zimowych, znajduje bardzo wiele wolnego czasu 
do zajęć gospodarskich. Czas ten zająć korzy
stnie—jest to zwiększyć dochody ogólne roczne, 
które znowu wobec ciągłego drobnienia osad wło
ściańskich, zdołałyby pokryć wiele najbardziej 
niezbędnych wydatków“.

W zawiązku przemysł ten istnieje oddawna, 
specyalizuje się nawet w pewnych okolicach, ale 
z powijaków nie mógł się dotychczas wydobyć; 
jak kopciuszek gdzieś na przypiecku włościań

skiej chaty, czy pod płotem wiejskiej zagrody, nie 
śmiało, bez poczucia swej wartości, bez zaufania 
w swoje siły, wegetuje do dnia dzisiejszego.

Przypatrzmy mu się zblizka. ośmielmy go. za
chęćmy, nauczmy, czego nie umie, albo własną in- 
tuicyą nie odgadł: a będziemy mogli z tego wy
chowanka mieć pomoc wielką i zaszczyt w przy
szłości.

W odezwie swej Towarzystwo zwraca uwagę na 
tkactwo, garncarstwo, kamieniarstwo, mleczarstwo 
koszykarstwo, białoskórnictwo etc.; pragnie zdobyć 
sobie jaknajwięcej materyału i liczy na obywa
telską pomoc w tym względzie wszystkich ludzi 
dobrej woli. Wstyd-by było, gdyby się w swoich 
nadziejach omylić miało. Z warsztatów, z cechów, 
od rzemieślników zapracowanych, odebrało mnó- 
ztwo informacyi i elaboratów w sprawie reformy 
rzemiósł: czyżby intelligencya ziemiańska nie po
trafiła się zdobyć na tosamo?.... Pomoc w tym 
względzie wielką przynieść mogą nasze panie, po
święciwszy kilka wolnych chwil na spisanie swo
ich uwag, poglądów, wskazówek i żądanych szcze
gółów. Wszakże i ich-to interes, i ich korzyść, ja
ko gospodyń-obywatelek i córek tej ziemi, a sióstr 
tego ludu, nad którego podniesieniem moralnie i 
materyalnie wszyscy-śmy zarówno pracować po
winni.

Przechodząc od spraw prowincyonalnych do te
matów miejscowych, winniśmy zaznaczyć ożywie
nie się naszego ruchu towarzyskiego w mieście; 
powoli otwierają się salony, rozprzężone kółka 
wiążą się napowrót. życie publiczne zaczyna pul
sować i Warszawa zagaja swój sezon jesienny, 
przedstawiający zawsze najwięcej interessu di a 
obserwatora ogólnego ruchu miejskiego.

Sztuka zazwyczaj pierwsze hasło daje i tym 
razem Towarzystwo Muzyczne najwcześniej zwo
łało do appelu warszawskich molomanów, przy
wabiając ich na pierwszy wieczór środowy, nie
tylko doborowym programmatem, ale i nazwiska
mi wykonawców, których tylko na wielkich kon
certach zwykliśmy widywać na estradzie.

Mieliśmy sposobność pomówić już na tern miej
scu o Towarzystwie miłośników popularnej i taniej 
muzyki, zaznaczając krytyczny moment przesile
nia, przez jaki po kilkunastu latach exystencyi 
przechodzić musiało.

Ubytek członków i niedobór: oto dwa najwię
ksze móle. gryzące towarzystwo.

W tym roku rozpoczęto agitacyą w celu pozy
skania większej ilości członków i rozesłano dru
kowane zaproszenia do rozmaitych osób: założono 
też szkołę śpiewu chóralnego na bardzo przystę
pnych warunkach, o której wspomnieliśmy już, 
przygotowano takż plan urozmaiconych popisów 
muzykalnych i zabrano się do nowej a ciężkiej 
pracy, iście Syzyfowej.

Może zarządowi Towarzystwa Muzycznego 
uda się przełamać to ogólne apatyczne usposobie
nie, jakie tylko za -wynik zastoju interessów na 
wszystkich polach uważać trzeba; ludzie nie mają 
pieniędzy, nie wiedzą, zkąd je brać, muszą się 
ograniczać do najważniejszych wydatków i odma
wiać sobie wielu przyjemności. Jesień ma po
prawić ogólne intéressa. spodziewają się tego 
wszyscy, wyczekują tego i może się doczekają, 
chociaż pessymiści niedowierzająco pokręcają 
głowami.

Gdyby tak dalej potrwać miało, trzebaby na
reszcie ogłosić moratorium, i zawiesić wypłatę 
wszystkich długów.

Nie czekając tej chwili, wielu dłużników dziś 
już to czyni z konieczności, a kassy pożyczkowe 
dla rzemieślników są w prawdziwie rozpaczliwem 
położeniu, bo z filantropijnych wierzycielek stać 
się muszą surowemi i nieubłaganemi exekutor- 
kami swoich należytości.

Jednej instytucyi tylko udało się połowę dłu
gów umorzyć, t. j, teatrowi naszemu; ale i to kosz
tem poświęcenia, które jeszcze bardzo groźnie 
może się odbić na przyszłym stanie finansowym 
sceny warszawskiej. Rząd jednorazową zapomo
gą 50,000 rs. skwitował teatr z dalszych prawdo

subwencyi udzielanej dotąd co roku. Na przy
szłość zatem, nietylko. że scena starczyć będzie 
musiała na zapłacenie reszty długów, wynoszą
cych jeszcze przeszło 50 000 rs., ale musi utrzy
mać się z własnych jedynie dochodów, to znaczy, 
dokaże cudu, o jakim w europejskich stolicach nie 
słyszano. Jest to przecież niepodobieństwem, aby 
opera i balet jedynie na koszcie dramatu, na je
dnej i tej samej scenie mogły się należycie roz
wijać i bez wszelkiej zapomogi rządowej istnieć. 
Gdyby jeszcze z ubytkiem subwencyi ubył obo
wiązek utrzymywania baletu, możnaby jako-tako 
związać końce ze sobą, chociaż sama opera, jeżeli 
ma być dobrą i pod względem sztuki stać na wy
sokości swojego zadania, nie potrafi się utrzymać 
własnemi dochodami.

Dyrekcyą, uwzględniając potrzebę przygotowy
wania scenie dobrych śpiewaczek, założyła pod 
swojem zwierzchnictwem i własnym kosztem szko
łę śpiewu solowego, której kierunek powierzono 
znanej prima-d mnie, p. Teodozyi Jakowickiej. 
Uczennice, obdarzone dobrym głosem pobierać 
będą lekcye bezpłatnie, ale zobowiązują się za 
wynagrodzenie później przez samą Dyrekcyą o- 
znaczyć się mające, przynajmniej taki czas śpie
wać na scenie warszawskiej, jaki spędziły w szko
le. Bardzo to słuszna zasada i projekt prak
tyczny. jeden z niewielu naprawdę pochwały 
i uznania godnych, jakie dotychczas dla dobra in
stytucyi przeprowadzono.

Spodziewać się należy, że w miarę rozwoju tej 
szkółki operowej dla przyszłych primadon, gdy 
środki starczą, a dobrej woli nadal nie zabraknie, 
powstanie oddział nauki śpiewu dla mężczyzn, 
a wreszcie Dyrekcyą przypomni sobie także pro
jekt szkoły dramatycznej, trzymany bezużytecz
nie od kilku lat w biurku, i postara się o jego 
wykonanie.

Chłodne wieczory sprowadziły już komedyą 
i dramat na scenę Rozmaitości, która w niedzielę 
„Miodem Kasztelańskim” rozpoczęła już sezon 
jesienny. Niechby jej ten toast artystyczny wy
szedł na pożytek i na zdrowie... Reżysserya za
jęta obecnie przygotowaniem oddawna zapowie- 
danego „Snu letniej nocy” na wielką scenę, po- 
przestaje w repertoarze komedyi na wznawianiu 
sztuk znanych, w których bawiąca u nas w gości
nie artystka Sceny Krakowskiej, p. Antonina 
Hoffman, grywa obecnie popisowe role.

Pani H. znaną jest dobrze Warszawie, z po
przednich występów, jako artystka utalentowana 
i rutynowana, która ćwierć wieku prawie spę
dziła na scenie, służąc sztuce z wielkiem zami
łowaniem i pożytkiem; należy ona do tej nie
licznej dziś garstki z dobrej szkoły, odznaczają
cych się wyrobioną i intelligentną dykcyą, celu
jącą zwłaszcza w rolach konwersacyjnych, szla- 
chetnem traktowaniem każdej swej kreacyi i ma 
niemało zasług na Scenie Krakowskiej, której 
dotychczas jest prawdziwą ozdobą i podporą.

Warszawa w zeszłym tygodniu podejmowała 
w swoich murach miłego pobratymca, uczonego 
Chorwata, ks. Dr. Franciszka Raczkiego. prezesa 
Akademii Umiejętności w Zagrzebiu. Od lat 
kilkudziesięciu poświęca się on badaniu dziejów 
powszechnych Kościoła, oraz dziejów szczegó
łowych swojego narodu; historyografia chorwacka 
zawdzięcza mu bardzo wiele. On też był jednym 
z najgorliwszych współpracowników biskupa 
Strosmajera w sprawie założenia w Zagrzebiu 
akademii umiejętności, istniejącej tam od roku 
1867.

W Warszawie podejmowano wprywatnem kół
ku obywateli, professorów. literatów i publicy
stów uczonego gościa, okazując mu sympatyą i na
leżną cześć, jako przedstawicielowi słowiańskie
go, pokrewnego nam plemienia i mężowi zasług 
licznych, położonych dla kraju ojczystego.

Śmierć zabrała nam znowu jednego z najcel
niejszych pracowników na niwie naukowej i oby-
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watelskiej. W dniu 14 Września zmarł były pro- 
fessor chemii z czasów Szkoły Głównej, b. p. Ja- 
kób Natanson. Jako nauczyciel, jako badacz na
uki, jako specyalista, zapisał zmarły swoje na
zwisko niezatartemi głoskami w księdze dobrze 
zasłużonych; po zejściu z katedry zaś? na stano
wisku obywatela dbającego o rozwój krajowych 
interessów, o podniesienie przemysłu, kultury i o- 
światy, Natanson dawał z siebie wzór pracy, ru
chliwości i poświęcenia.

Wymownym wyrazem czci i żalu po stracie 
jego był tłumny pogrzeb, na którym cała intelli- 
gencya otoczyła trumnę nieboszczyka, poprzedzo
ną mnóztwem wieńców, niesionych przez liczne 
deputacye na miejsce wiecznego spoczynku.

We Lwowie zmarł ś. p. Bernard Kalicki, uczeń 
Szajnochy, autor zajmujących „Szkiców history
cznych”, który, przejęty duchem i metodą swojego 
mistrza i pracował pożytecznie w dziedzienie 
dziejopisarstwa.

wiązującej uznane poniekąd za osobistości do
rosłe i czas zamknięcia epoki edukacyjnej, 
zdaje się też u kobiety przypadać owiele wcze
śniej. niż u mężczyzny. Czy przecież tak jest 
rzeczywiście — czy rzeczywiście jest już wy
uczoną w zupełności ta panna, która się z ławki 
szkolnej podniosła, bo gdzie jest ta jej druga 
jeszcze nauka—przysposobienie do pracy w jej 
zawodzie? Jak mężczyzna przechodzi prawne, 
medyczne, agronomiczne, filologiczne kursa, jak 
kobieta do jakiejś pracy fachowej dążąca: nau
czycielka, lekarka, malarka, szwaczka, kwiaciar
ka zdobywać sobie musi wiadomości specyałne, 
tak i ona, przyszła matka rodziny, pani i naczel
niczka domowego ogniska, powinna się teraz 
spotkać z nauką mającą na celu pracę, która ją 
czeka ze względu na dwie życia konieczności: 
obowiązek społeczny produkowania czegoś i po
trzebę ekonomiczną zarobienia na życie, czy 
utrzymania posiadanego mienia. Zawodowa jej 
praca dzieli się tu na dwa działy: pracy wycho
wawczej, gdy matką zostanie, i gospodarczej, 
którą jest zarząd domowym majątkiem rodziny, 
i rozdawnictwo chleba, który, czy z pracy chwili 
bieżącej, czy z posiadanego już mienia nabyty, 
na używanie rodziny wydzielonym został.

Nauka szkolna, uzupełniona głębszemi pedago- 
gicznemi studyami, gdy kobieta za mąż wychodzi, 
przy goto wy wuj e ją do wychowawczych obowiąz
ków matki. Ale pierwej niż matką, ma ona zostać 
gospodynią w domu męża, i nietylko męża, bo 
i rodzicom powinna się conaj prędzej wypłacić 
powinna za trudy i koszta jej wychowania, 
pracowicie stanąć obok zmęczonej już życiem 
matki, jako pomocnica i wyręczycielka. Zatem 
nauka gospodarstwa domowego, uzdolnienie się 
do prac tam potrzebnych, to pierwsze fachowe 
kształcenie się młodej panny, skoro miną jej wa- 
kacye ostatnie.

Gdy kobieta dobija się dziś tak gorąco, nawet 
namiętnie, o prawo pracy użytecznej, o pole do 
działania—praca ta w oczach rozumnej, która poj
muje jej ważność, jej znaczenie w ekonomii, nie
tylko rodzin, ale narodów, nie będzie wydawać 
się ani lichą, ani jej niegodną. Tylko podszept 
próżniactwa lub egoizm, który jedynie z używa
niem własnem się liczy, może tu z przeczeniem 
wystąpić. Rozumna Angielka, Mrs Linn Linton, 
powiedziała też w tej kwestyi gospodarczej pracy 
kobiecej niezmiernie trafne słowo. — Czy to wyż
sza godność pigułki dla chorych preparować, 
(a nawet je zapisywać), niż dla zdrowych o do 
brym, posilnym pokarmie myśleć — niż myśleć 
o dobrobycie ukochanych swoich, a nawet i swo
im własnym, bo te rzeczy trzymają się razem, 
jak ogniwa jednego łańcucha? Kassę domową, 
domowy bank rodziny, dobrze, rozumnie trzymać, 
rachunkowe jej księgi porządnie prowadzić—to 
także urząd i znaczny, tak jak umiejętna organi 
zacya pracy gospodarczej jest dowodem ekono
micznych zdolności i cennych przymiotów dyspo
nującego tu rozumu, silnej woli, energicznej 
dzielności w przeprowadzaniu jego nakazów. 
Kobieta nicość, kobieta płochość—nietaktowna, 
słaba, ociężała, nigdy dobrą gospodynią nie bę
dzie.

Ale dobrą gospodynią być zapragnie i dobrą 
gospodynią się stanie ta poważna, i głębiej na 
rzeczy patrząca, która uczucie obowiązku, uczucie 
użytecznego istnienia ma w sobie wyrobione, ta 
uakoniec, życia pełna, która w czczości, w pustce 
bez celu wlokących się dni i godzin wytrzymać 
nie może i ruchu, działalności żąda, aby czuła, że 
żyje rzeczywiście. Młodość dopomina się tego; 
jest w niej potrzeba zużytkowania sił i połowa 
niedobrych wybryków, szalonych teoryi, nieopatrz
nych rzucań się w fałszywym kierunku, jest 
złem użyciem często bardzo bogatych zasobów 
i żywotności, która sobie ujścia znaleźć nie mogła. 
Dla młodej, zdrowej, nieapatycznej natury gnuśne 
próżnowanie jest wstrętnem, cóż przecież robi 
najczęściej dziewczę, gdy po skończeniu nauki, 
która jej stałe, regularne zajęcie dawała, wróci 
do domu, gdzie żadna obowiązkowa praca nie 
zdaje się na nią czekać, gdzie nawet ta jej praca 
nie zdaje się być zgoła potrzebną? Dla syna 
w podobnej chwili zaraz się o czemś myśli, ale

PO WAKACYACH.

(Dalszy ciąg-).

Nauka męzka kieruje się prawie zawsze wzglę
dem na przyszły stan, przyszłą zawodową pracę 
młodzieńca. Nauki humanitarne powinny tu dać 
podstawowy grunt ogólnemu oświeceniu, ogólne
mu wyrobieniu się człowieka przez umysł; ale 
tuż obok stoją studya specyałne z celem prak
tycznym przygotowania do zawodu, który z je
dnej strony ma być w życiu kawałkiem chleba. 
z drugiej wywiązaniem się ze społecznego obo
wiązku człowieka. Każdy musi być czemś: go
spodarzem, lekarzem, prawnikiem, uczonym, sztuk
mistrzem—musi być czemś. jeżeli niema pozostać 
darmozjadem, pasożytem, który nic nie produkując, 
żywi się sokami pracy innych. Prawo to ogólne 
obowiązuje również kobietę: musi ona w ży
ciu coś robić—spłacać swój dług istnienia w ludz
kości przez jakiś użyteczny dla innych dorobek 
pracy produkcyjnej. Aż dotąd najobszerniejszy 
przez zakres swego zastosowania, nie dotykając 
już tej kwestyi, że pod względem moralnym i spo
łecznym, najwyższy, jest dla kobiety zawód na
czelniczki domowego ogniska, towarzyszki męż
czyzny w pracy utrzymania rodziny. Ogromna 
większość kobiet, zwłaszcza z klas zamożniej
szych, innego zawodu nie zna: i dlatego też do 
niego przygotowywać się powinna ta wszystka 
młódź niewieścia, która sobie pomiędzy ludźmi 
innych dróg torować nie zamierza. Lecz tu wy
stępuje kwestya pozornej z kształceniem męz- 
kiem różnicy, że jej szkoła nie zdaje się dawać 
w tym kierunku przygotowania żadnego.

Ale szkolna nauka kobiet to ich humaniora. 
Kształcą się tam i oświecają ich umysły, dostają 
tam tej wiedzy naukowe', bez której istota ludzka 
byłaby ciemną i nieświadomą: zatem jeden i bardzo 
wysoki cel zostaje w wychowaniu kobiety osią
gniętym, gdy taki zasób koniecznych wiadomości 
dostanie się dziewczęciu, gdy, co więcej, dostanie 
mu się za pośrednictwem tej pracy umysłu, która 
nabywaniu nauki towarzyszy, zdolność rozumnego 
myślenia i sądu, zaprawienie się do rozumowania i, 
co zatem idzie, do szerszego na świat i życie spoj
rzenia, do poglądów głębszych i poważniejszych. 
Nauka zatem uzdolniła dziewczę ogólnie do lep
szego, rozumniejszego życia, więc i do życia w ro
dzinie, do pojęcia tam powinności swoich, ich 
ważności, znaczenia i siły względnie do obowiąz
ków jej w ludzkości i w narodzie. Ale jest to 
dopiero oświecenie moralne i potrzeba jeszcze, 
aby mu towarzyszyło praktyczne, zawodowe 
uzdolnienie się do życia pracy przyszłej. Dziew
częta kończą dziś zwykle między szesnastym 
a siedmnastym rokiem nauki szkolne, zatem 
wracają one w tym czasie do ogniska do
mowego. przez patent skończenia nauki obo

córka u rodziców7, choćby średnio zamożnych nie 
wchodzi niejako w kategoryą tych osób, dla któ
rych praca obowiązkiem jest i potrzebą. Matce 
nawet jest często żal twardą jakąś obowiązko
wością te delikatne ramiona ucisnąć, i mówi sobie 
najczęściej, że życie przyjdzie i tak obarczać je 
kiedyś. Więc teraz, teraz—-matka dobra myśli 
jedynie o wydaniu córki za mąż.

W starym naszym języku nazywało się to: po
stanowieniem, i rzeczywiście małżeństwo jest to 
dla kobiety ustalenie, zabezpieczenie jej losu, 
niech więc nikt niema tego za złe matce, która 
dziecko swoje kocha, że o tem dla niego myśli. 
Ale jeżeli myśli dlatego dziecka o życia kolejach 
dalszych, czyż może nie myśleć o przygotowaniu 
go do nich, o ukształceniu go do zawodu, który 
tam na nie czeka? Dawniej, gdy nauka dziew
cząt nie zabierała tyle czasu, gdy nie było za
kładów naukowych o pięciu, sześciu klassach 
i dziewczę nie odrywało się na lat kilka od domu 
i tych zajęć kobiecych, które staną się potem 
tłem jej obowiązkowej pracy, łatwiej to ujść 
mogło, ale dziś młoda panna po skończeniu na
uki jest w stosunku do gospodarstwa domowego, 
do pracy, na jakiej ono polega, osobą zupełnie 
nieświadomą; jest—co więcej, osobą zupełnie nie
przywykłą do tego rodzaju zajęcia, do tego ro
dzaju trudu, którego ono wymaga. Trzeba jej 
więc tej zawodowej pracy przyszłości swojej 
uczyć się— uczyć się jej w całem tego słowa 
znaczeniu, nawykać do niej, nabierać w tem na- 
wykuienia i zamiłowania koniecznego, aby obo
wiązek nie był jarzmem, pod którem się stęka, 
które tak cięży, tak unieszczęśliwia. że się je 
w końcu zrzuca buntowniczo.

Dlatego też dobra, rozumna matka córki, któ
ra naukę szkolną już skończyła, powinna wkrótce 
potem wziąć ją za rękę i powiedzieć: — Dziecko 
moje, twój brat przechodzi pracowicie te oto stu
dya, które uzdolnić go mają do obranego zawodu 
przyszłej pracy, ty więc, która jak liczymy, masz 
być z czasem gospodynią w domu męża, powinnaś 
nabyć podobnie wiadomości potrzebnych ci w kie- 
ruku twojej drogi życia. Zatem zaczniesz się 
uczyć przy mnie—pod okiem i kierunkiem moim 
dowiesz się, co to jest u ogniska domowego rzą- 
dność zachowawcza, co to jest tam gospodyni pra
cowitość produkcyjna—jakim jest obowiązek twe
go zawodu.

I łagodnie, ale stanowczo matka powinna od tej 
chwili żądać współudziału córki w zajęciach, w tru
dach swych gospodarczych. powinna żądać pe wne
go rachunku z jej czasu i, jeżeli rodzina zupełnie 
zamożną nie jest, należy, aby wkrótce praca cór
ki stała się korzystną przez ulgę w wydatkach 
łożonych na pewne działy pracy domowej. Gdy 
jest inaczej—gdy przez źle zrozumianą czułość 
rodziców dziewczę używa bez pracy ich pracy owo
cu i jest otoczone1” dobrobytem, który zabiegliwa 
gospodarność matki wytwarza, a na który znojny 
trud ojca grosza dostarcza, psuje się ono powoli, 
staje się powoli zimną egoistką, i będzie też kie
dyś tak złą żoną, wymagającą od męża nieodpła- 
canych ofiar, jak jest obecnie niedobrem dziec
kiem, które w oschłości nieczułego serca nie za
pragnęło otrzeć znoju z czoła rodziców, a własne 
czoło swoje w to miejsce uznoić.

Lecz cóż będzie, jeżeli zrazi tem ludzi i oczeki
wanego męża nie znajdzie? Jeżeli nie zjawi się 
jakiś bogacz, a ci, co podobnie jak jej ojciec, pra
cować potrzebują, bać się będą tej samolubnej 
lalki, i odejdą, aby sobie innej, lepszej, tkliwszej 
towarzyszki życia poszukać? Ale to lepiej jesz
cze—lepiej, że ona jedna pogrąży się w smutną 
nędzę samotnego istnienia, niżby się miała wy
tworzyć nieszczęśliwa rodzina, w której mąż był
by męczennikiem, w pług pracy bez podziału smu
tnie wprzężonym, a dziecko musiałoby się źle 
chować, czy w egoizmie, od matki przejętym, czy 
winy jej znając i—rzecz bolesna—sądząc je!...

Ale czyż powinność pracy dotyka tylko ludzi 
ubogich, ludzi mało zamożnych? Czyż nie istnie
je on dla tych, którym los, czy pomyślne zabiegi 
przeszłości dały dostatek, i córka takiego domu, 
czyż nie widzi w perspektywie życia swojego, 
żadnej obowiązującej ją pracy? Praca ma swoje, 
tak wielkie umoralniające, uszczęśliwiające, zna-
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czenie, że ludzie bogaci byliby na bardzo ciężką 
dolę skazani, gdyby praca nie istniała dla nich. 
Naturalnie, bywa ona inną, niż u robotników na 
chleb powszedni, ale niemniej jest, być musi, a od
nośnie do naszego przedmioty — do zawodowej 
pracy kobiety, jako naczelniczki rodziny—nie 
znika ona na żadnym szczeblu fortuny, choćby 
magnackiej, tylko ulega modyfikacyom pewnym. 
Czyż najbogatszy pan, mimo plenipotentów i rząd
ców. nie powinien sam kontroli i głównego steru 
w zarządzie majątku swego trzymać? Odpowie
dzią na to są ruiny najbogatszych, najdostojniej
szych rodów naszych, są całe takie ziem obszary, 
gdzie wywłaszczeni posiadacze dawni ustępują 
miejsca nowym i niestety! ustępować musi wraz 
z nimi idea, której byli reprezentantami — nie 
dołężnymi! Ten obowiązek gospodarnego zajęcia 
mężczyzny najściślej powtarza się i względem 
kobiety: bogata pani nieco inaczej niż uboga, 
niż średnio zamożna, ale przy wyższej skali 
w prowadzeniu domu swego bardzo też praco
wicie zaprzątniętą być musi, jeżeli chce być czyn
ną i obowiązkowi oddaną, jeżeli moralne, ro
dzinne i obywatelskie znaczenie czynności swojej 
pojmuje. U nas tradycya czynnych kobiet, 
kobiet gospodyń, jest wspanialszą niż gdzie- 
kolwiekindziej: mąż w pracy swego obowiąz
ku, na sejmie lub w polu, a żona w domu. Hi- 
storya zostawiła nam całe szeregi takich nie
wiast dzielnych, pracowitych, dobrych obywate
lek. które fortuny rodzin, zachwiane wśród 
wstrząśnień i klęsk wojennych, dzieciom i krajowi 
od upadku utrzymały i które były godnemi szla
chetnych, poświęcających się mężów towarzysz
kami— połowicami, jak stary nasz język dobrze 
określa. Oni tam, one tu, na polu działania in- 
nem, obowiązek swój pełniły, że wymienię zpo 
między najznakomitszych, przez stanowisko swo
je najrozgłośniej znanych tę jednę: księżnę Ja
błonowską. której historyą użytecznego, pięknego 
żywota, zamieściło kilka lat temu pismo nasze. 
Były podobnych jej setki, tysiące, otoczone usza
nowaniem współczesnych, i czcią potomnych. 
Gdy ich zaczęło brakować, gdy ich nie stało: 
poważnych, rozumnych,szlachetnych reprezentan
tek pracy i cnoty obowiązku u ognisk domowych— 
niczego nie stało!... Ale dziś odzywa się wielkim 
głosem wezwanie do pracy; kobiety łączą się z tym 
głosem epoki, podnoszą gorąco to hasło wieku: 
praca kobieca wytwarza kwestyą społeczną: za
tem zdawałoby się, że upominać się dziś u kobie
ty o pracę, która stoi przed nią, jak potrzeba nie
przeparta i razem powinność najświętsza, jest 
anomalią. Przypomina się też tylko—tak... przy
pomina się to, bo czasem zapominamy rzeczy tal 
ważnych, jak prawo do życia, jak życia możność!

Ale rodzin magnacko bogatych jest niewiele: 
niewiele w stosunku do niezamożnych, potrzebu
jących pracy, jako utrzymania życia, i do średnio 
dostatnich, które z obowiązków swoich pracy wy
łączyć nie mogą bez groźby zachwiania się i zej
ścia z za mowanego stanowiska. I dla kobiet tej- 
to właśnie klassy. bardzo w kraju licznej, których 
sroga konieczność nie przymusza zaraz z życia 
rozkwitem pierwszym iść na swój chleb, na pracę 
pozadomową, pozarodzinną, najpotrzebniejszem 
jest może kilka słów—przypomnienia.

(Dokończenie nastąpi).

POSAG JERZEGO SAND.
Posąg.—Protestacwa Akademii Paryzkiej.—Korresfondencyi 
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Jerzy Sand, a raczej Aurora Dudeyant, gie- 
nialna autorka Consućlo, Mistrzów Dzwonicieli. 
(Maitres-Sonneurs) otrzymała w d. 18 Sierpnia 
bieżącego roku wcielenie sławy swojej w marmur. 
Posąg, wzniesiony ze składek publicznych, posta
wiono w La Chatre, małem miasteczku prowincyi

Berry, wpobliżu zamku Nohant, gdzie urodziła 
się i umarła, a choć dziś we Prancyi nie przy
wiązuje się do posągów takiego wysokiego zna
czenia, jak wtedy, gdy stawiono je tylko bohate
rom i wielkim obywatelom, dobroczyńcom ludz
kości, niemniej znak to jest zawsze czci wyższej, 
czci publicznej, i dlatego też wzniósł się kolo tego 
posągu szmer protestacyi, która uwydatnioną zo
stała w odmowie Akademii Paryzkiej, gdy żą
dano od niej przysłania deputacyi na uroczystość 
odsłonięcia posągu. Akademia wymówiła się od 
tego współudziału w uczczeniu .Jerzego Sand, 
bo tak moralna idea pism autorki, jak i jej życie 
nie przedstawiały tego ideału etycznego., który 
znajdować się musi tam, gdzie zaszczyt taki spoty
ka osobistość ludzką. Laur—Sand już miała.-wzię
ła go sobie sama z mocy i prawa wysokiego ta
lentu swego, ale zaprzeczano jej droższego, pię
kniejszego wieńca—liścia dębu i miano, wtem wy
soką słuszność, bo godzi się go kłaść tylko na 
czoła tak czyste, że niepochylone zawstydzeniem 
żadnem wobec tego sądu, który zawsze tak, jak 
było niegdyś w Egipcie, zbiera się nad pamięcią 
człowieka i radzi, jaki zaszczyt miejsca należy 
się tej pamięci w katakumbach ludzkości. 
Mimo to jednak posąg został uroczyście od
słonięty, ale wielkich zasad, wielkich praw rzą
dzących społeczeństwami chrześcijańskiemi, nie 
usuwa się nieuwagą na stronę, nie pomija spo
kojnie: i jest wysoka doniosłość w tym fakcie, że 
tłómaczono się z tego posągu, tłómaczono tę, któ
rej go stawiano—oczyszczano jej pamięć w pe
wnego rodzaju spowiedzi publicznej, za nią do
konywanej przed opinią. Wiek starszy rehabi
litował przeszłość burzliwej młodości; zachód 
słońca był piękny i pogodny, rzucał blask czysty, 
który zapanował nad cieniami i uwydatnił wro
dzoną piękność tej duszy kobiecej, nieszczęśliwie 
miotanej wypadkami życia, które u zarania swe
go nie przypadało do miary tego wysokiego du 
cha. Gorący, namiętny i niecierpliwie rozry
wający przeszkody, dający się unosić rozkołysa
nym falom życia, był on jednak zawsze w głębi 
swojej podniosły i szlachetny—mówiono i pisano, 
a w tych usprawiedliwieniach, wychodzących 
z grona jej przyjaciół i wielbicieli, jest nietylko 
hołd, oddany prawom moralnym, przeciwko któ
rym genialna kobieta grzeszyła, ale jest zara
zem jakoby pokuta, na pozagrobową treść jej 
ducha, na jej pamięć nałożona—schylenie się po
korne, upokorzenie w samej apoteozie: expiacya 
grzechów, czyściec, przez który trzeba było 
przejść wielkiej kobiecie, aby mogły ją spotykać 
honory, na które zasługiwał jej geniusz.

Jest więc coś wyższego nad genialność, nad 
wszelki talent, wszelki artyzm.... jest cnota w o- 
bec której to wszystko maleje i niższem od niej 
uczuć się musi w chwili podsumowania obrachun
ków życia!

Żądano też teraz dla tej wielkości pobłażania, 
okoliczności łagodzących, stosowano do niej jej 
własne słowa, w obronie Rousseaua niegdyś. napi
sana. To onasama, to jej własnego ducha poło
żenie jest odmalowanem, w tych jej smutnych 
wyrazach: — „Miał on w sobie (Rousseau) miłość 
dobra i zapał dla piękna, ale nie wiedział nic 
o tern, co jest uczuć tych dźwignią. Brak eduka- 
kacyi moralnej przedłużył dzieciństwo jego ducha 
po zakres zwykły. Panująca podówczas filozofia 
nie była umoralniającą: w niesprawiedliwych i nie
nawiścią przeniknionych zacieśnianiach się swo
ich wypuściła ona rozdział o obowiązku? Ale 
Rousseau, poważniejszy i logiczniejszy od otacza
jących go, doszedł jednak końcu do spostrzeżenia 
się, że wolność jeszcze nie była wszystkiem, i że 
filozofia musi być cnotą, religią, prawem spółe- 
cznem“.

Pisała to tasama kobieta, która dała światu „Le- 
lią“, „Indyanę“, „Lukrecyą Ploriani“! Że musiał 
w duchu jej nastąpić przewrót, że życie, które zo
stawiała poza sobą, uczyło ją, i nauczyło wiele— 
był w tych jej słowach dowód wyraźny: „spostrzegła 
się nakoniec“ i ona, że z jej filozofii, z jej życia zo
stał wypuszczonym „rozdziało obowiązku“.... Gdy 
namiętności, które grać w niej musiały przy ta- 
kiem opustoszeniu moralnego zmysłu, przyciszyły 
się w niej z wiekiem, i gdy, podniósłszy się ponad

nie, spojrzała na przeszłość swoję, uczuła to, 
czem filozofii być należy — prawem moralnem, 
obok prawa społecznego: cnotą! I inną już istotą 
odchodziła od ludzi niż do ludzi przyszła, choć 
może powinno-by to określić się inaczej, bo niewąt
pliwie i ona, jak Rousseau, przychodziła do lu
dzi z miłością dobra, piękna w sercu, jak wykazu
je się to jasno z wielu szczegółów jej dzieciń
stwa i lat dziewczęcych; ale trafiła na niedobrą 
chwilę, gdy „filozofia nie była umoralniającą“. 
Ci. co°ją znali bliżej, a wszystko ludzie niepospo
lici, mogli też mimo jej wszystkich zboczeń i win, 
jej grzechów—niemiłosiernego zdeptania dwóch 
serc bardzo szlachetnych: Musseta i Szopena, do
strzegać ziarna złota, zmieszane z pospolitym 
piaskiem i dlatego zawołali do świata o przeba
czenie jej, o wypuszczenie w pokoju jej pamięci 
na pobyt w jasnych, pogodnych krainach sławy, 
gdzie za nią poszły tylko jej ideały piękne i czy
ste: wierna kochanka nieszczęśliwego marzyciela 
Alberta, i smętny, tęskniącego ducha flecista, 
uczący się muzyki od ptaków leśnych.

Najwyższe, najczystsze, najpiękniejsze postacie 
przez pióro Sand stworzone, ubłogosławione są 
mistrzowstwem muzyki : czyżby zatem mimo 
wszystkiego co zaszło, najlepszą miłością jej ser
ca była miłość dla Szopena, a on dla niej najszla- 
chetniejszem objawieniem się ducha ludzkiego 
w artyście?

Jak przy kanonizacyi świętych, tak u stóp po
sągu w Châtre odzywały się naprzemian różne 
głosy dzienników francuzkich. Advocatas diaboli 
wiedział, co w aktach jego było zapisanem o tej 
duszy kobiecej, ale odpowiadano mu i napisano:— 
„L’épouse ne fut point sans réproches, la mère 
s’abandonna parfois aux avantures, mais avec les 
cheveux blancs le calme se fit dans cette grande 
et généreuse âme, et la grande mère fut irré
prochable et bonne, impeccable i adorable“.—To, 
co czytamy w V i VI tomie korrespondencyi San- 
da, wydawanej od lat dwóch przez księgarza pa- 
ryzkiego Callman Lévy, to szczególniej co w wy
mienionych tomach znajduje się w listach pisa
nych do Barbès’a i Flauberfa, potwierdza w zu
pełności zdanie powyższe: pokazuje duszę wielką 
i wspaniałą, w którą wstąpił pokój. Chciano też, 
jak napomykały dzienniki, aby odkrycie posągu 
przypadło w czasie ukazania się tomu VI, lecz 
już tom V zawiera rzeczy piękne, myśli szlache
tne i wysokie, które rzeczywiście mogą przeje
dnać i pociągnąć ku temu wielkiemu umysłowi. 
I tego jeszcze doczytać się tu można, że owe 
uspokojenie wobec końca dnia swego nie przy
chodzi u Sand jako smutne zapadanie w apatyą 
starości, zesłabnięcie i zobojętnienie myśli. Nie! 
siła rozumowania i jego wyraz, nie zmieniły się 
u niej, jest dawna moc i piękność stylu, jest da
wna potęga myśli, tylko myśl ta schodzi głębiej 
we wnętrze człowieka, widzi też lepiej, co jest 
czczem i marnem w jego istnieniu. Pisze o staro
ści rzeczy prześliczne: o starości spokojnej, nie- 
zgryźliwej, nieżałującej daremnie tego, co o 
schyłku życia od człowieka odlatuje i wrócićjużnie 
może. Zdaje się nawet czuć spokojną rozkosz 
ducha wyzwolonego ze szponów gorączek namię- 
tnych, a serce jej nie jest bynajmniej przytem 
wystygłe i opustoszałe: na pierwszych zaraz kar
tach V-go tomu znajdujemy dany nam wykrzyk 
bolesnego współczucia:—„O’ est un deuil pour tous 
les coeurs!“

Kocha syna, Maurycego, jego żonę i wnuczki, 
szczególniej imienniczkę swoję, Aurorę, ale nie- 
zasklepiona całkiem w rodzinie, wiąże się z ru
chem myśli ogólnej, pisuje, odbiera listy, ma 
w sercu na upięknienie, ogrzanie zachodu życia, 
uczucie przyjaźni tak żywe, tak ciepło pulsujące, 
że onosamo mogłoby już starczyć na szczęście, 
bo zadosyć uczynić tej najsilniejszej potrzebie 
każdej nieegoistycznej istoty ludzkiej—potrzebie 
przywiązania się do drugiej, sobie podobnej. 
Oddawszy synowi Nohant,—tom V-ty zaczyna 
się z 1864 r., — Sand nie była bynajmniej bo
gatą. Musiała zarabiać, aby mieć exystencyą 
niezawisłą, pisać i na tę tylko konieczną potrze
bę pisania na czas oznaczony skarży się w tomie 
V-tym kilkakrotnie, ale jakgdyby mimochodem, 
bez żółci, nie utyskując bynajmniej. I co do tego



321

punktu jest w niej mądrość i rozsądek rzetelny, 
jest rzadka sprawiedliwość w sądach. Nie pod
nosi przeciw nikomu głosu, nie uważa się za po
krzywdzoną przez los lub ludzi. Zarabiała i wy
dawała, nie odkładała nic na czas późniejszy: 
i musi też ciągnąć do końca tak urządzone istnie
nie. Ta jej niezabezpieczona przyszłość musiała 
trwożyć jej przyjaciół, ale ona tak kwestyą roz
strzyga, i zapewne na czynione jej zarzuty roz
rzutności, niemyślenia o jutrze, tak odpowiada 
w liście do Edwarda Rodrigues:

„Zdaje mi się, że mam prawo pogardzania nie
mi własnemi pieniędzmi, a gardzę niemi w ten 
sposób, że im mówię:—Ty, pieniądzu, przedsta
wiasz zamożność, zabezpieczenie przyszłości, nie
podległość. spokój potrzebny starym latom moim. 
Przedstawiasz tedy mój interes osobisty, san- 
ktuaryum mego egoizmu. Ale gdybym cię umie 
ściła w miejscu pewnem i kazała ci mnożyć się, 
wszystko wkoło mnie byłoby wystawione na cier
pienia, lecz ja nie troszczyłabym się o to zgoła. 
Chcesz mnie więc kusić? Idź do dyabła, odpy
cham twoje pokusy—więc gardzę tobą... W ta
ki to sposób rozrzutna byłam całe życie—nie za- 
dawalniałam nigdy siebie. Pisałam wtedy, gdy 
byłabym chciała marzyć, siedziałam, gdy byłabym 
chciała biegać, dopuszczałam się skąpstwa w pe
wnych oszczędnościach, naprzykład co do nie- 
zbytkowania w szlafrokach i pantofelkach, wzglę
dem których czułam się słabą. I nie mogłam roz- 
łakomiać przysmakami moich gości, nie bywałam 
w teatrach, na koncertach, nie mieszałam się z ru
chem sztuki, siedziałam jak pustelnica, kochając 
życie ruchliwe i oddychanie świeżem powietrzem 
podróży. Ale nie cierpiałam na tern wcale, bom 
czuła w sobie radość wyższą i zapewniałam sobie 
spokój serca codzienny.”

„Czyż więc byłam rozrzutną? Nie... ponieważ 
nie postąpiłam tak jak większa część moich kol- 
legów, nie obdłużyłam tego, co miałam, dla przy
jemności zjadania stu tysięcy franków rocznie. 
Czuję, że gdybym nawet tak zrobiła, jak oni, 
jeszcze nie byłabym łyknęła tego sama.”

Pisze, że zarobiła milion franków, ale litościwa 
dawała hojnie—w tej rubryce zapisuje 500,000 
fr:—żyła według upodobań swoich, więc po zro
bionym tak obrachunku, nie uważa się za nie
szczęśliwą, że jeszcze pracować musi. Wołałaby 
niezawodnie, aby konieczność ta nie istniała, 
gdy przecież istnieje, przyjmuje ją spokojnie, jako 
konsekwencyą tego, co czyniła własnowolnie. i po
wracając też -wesoło do owej pokusy pieniądza, 
przez którą gardzić nim musiała, kończy rzecz 
swobodnie: —„Tak tedy było... poszłabym jednak 
o zakład, że nie spotka mnie za to ze strony wa
szej nagana.”

I sama też bynajmniej się nie gani. Nie wszyst
ko przecież zadawalniać ją musi podobnie w o- 
brachunku z tą przeszłością, która ukazując się 
teraz w oddaleniu, nie miała już za sobą rzecz- 
nictwa uniesień, zaślepień namiętności. Nie wy
wołuje ona nigdzie wspomnień swoich po imieniu, 
nie spowiada się z nich, ale w listach jej drży 
często, bardzo często, pewna nuta smutna, która 
wykazuje głęboką melancholią duszy. W jej 
pięknym hymnie do starości czuć żal—nie za 
młodością, ale do młodości: — „Niestety — pisze 
w liście innym do tegosamego Edwarda Rodri
gues, którego zowie: „Mon bon et brave ami.”— 
—„Wszystko, co jest pięknem i dobrem mogłoby 
istnieć na ziemi, gdyby tego chciano, ale trzeba 
najpierw, aby rozumiano...”

(Dalszy ciąg nastąpi).PRZEZ KOBIETĘ
NO WELL A

Michała Wołowskiego.

(Dokończenia).

Uśmiechnęła się smutnie.
— Czy wolę? Ty mnie o to pytasz, paniczu ?

Nie wolę, muszę...

— Powtarzam ci, że musu być tu nie może. 
Jestem twoim panem, przychodzę cię zabrać 
— i koniec.

— To dopiero początek, paniczu.
— Jakto początek?
— Chwytają cię, wiążą ręce, wrzucają do cie

mnej jaskini, zkąd żywym nie wyjdziesz, aż im 
okup przyobiecasz i na warunki się zgodzisz. Ot 
koniec.

Panicz był dzielnym i odważnym chłopcem, 
na te słowa jednak i najdzielniejszemu krew-by 
w żyłach się ścięła. Panicz pobladł trochę, ale 
trwało to tylko chwilę.

— A więc niech zażądają, jakiego chcą, okupu— 
krzyknął,—i, nie zważając na Margiolicę, ze
rwał się i przystąpił napowrót do woza.

— Podobno żądacie okupu od więźni waszych? 
He chcecie odemnie? mówcie — i sięgnął do 
kieszeni, w których kilkaset dukatów miał na 
drogę.

Kieszenie były próżne.
Król cygański roześmiał się na wozie; inni 

wokoło zawtórowali mu głośno.
— Za kogóż nas masz, młodzieńcze, byś mógł 

przypuszczać, że ci pełne zostawimy kieszenie? Kto 
przestępuje granice naszego państwa, ten należy 
do nas podług praw naszych ze wszystkiem, cc 
ma na sobie. Co do okup u, to bardzo pięknie— 
i może się nań zgodzimy; ale któż go nam przy
niesie?

— Ja! — wysunęła się Margiolica.
— Ty! nie, ty nie pójdziesz. Wszakże on przy

szedł po ciebie, gotowi cię tam zatrzymać, a tyś 
nasza.

— Nikt mnie tam nie zatrzyma. Wszak tu cho
dzi o panicza.

Król zaczął się namyślać, ale w tej chwili wra
cał Nabuko z dzbankiem mleka i usłyszał roz
mowę; zbliżył się szybko do króla i szepnął mu 
słów parę na ucho.

Stary cygan brwi namarszczył, spojrzał na Mar
giolicę i Grigorego.

Nagła myśl prawdziwie chytrej cygańskiej na
tury przebiegła mu przez głowę.

— Dobrze — rzekł — ale wpierw musisz we
dług praw naszych postąpić i przyjąć za męża je
dnego z naszych chłopców. Od tak dawna na
mawiam cię do tego bezskutecznie. Czas-by już 
był raz skończyć. Jeżeli chcesz jutro wyruszyć 
w drogę, wybierz jednego z naszych chłopców: 
niech staną tu wszyscy, dam wam ślub natych
miast.

Nabukowi oczy błysnęły tajnym gwałtownym 
żarem.

Margiolica głowę spuściła.
— Ojcze — szepnęła — jeszcze czas będzie po 

temu później, gdy wrócę.
— Ha—gdy wrócisz! lecz kto wie: czy wrócisz? 

Zawsze mówisz: „później, później.” To trochę po
dejrzane—taki upór w młodej dziewczynie; nic dzi
wnego, że ci zaczynają niedowierzać.

— Ojcze!
— To ostatnie moje słowo: Weź męża, jeżeL 

chcesz wyratować tego pięknego panicza, ina
czej...

— Inaczej, co? — spytała strwożona dziew
czyna.

— Inaczej nie pójdziesz, rzecz prosta.
— A on?
— Niechaj kogo innego szuka, by mu okup 

przyniósł.
—Czy żaden z was, tu obecnych, nie mógłby się 

tego podjąć?—spytał panicz.
Cyganie milczeli, ruszali ramionami; każdy 

z nich miał zanadto wiele na sumieniu, by się do
browolnie oddawać w ręce sprawiedliwości.

Ale w tern głuchem milczeniu zabrzmiały nara? 
słowa nieśmiałym wypowiedziane głosem.

— Ja pójdę, jeżeli panicz każą, ale niech się 
panicz nie gniewają, żem aż tutaj za nim przy
szedł.

— Ijon! Ty tutaj! —krzyknął zdumiony i ura
dowany Grigori.

Wszyscy rozstąpili się dokoła, by puścić na
przód starego górala, który ze skrępowanemi 
w tył rękoma zaledwie mógł się poruszać.

— Rozwiążcie go! — król rozkazał. — Coś ty 
za jeden?

— To mój sługa — odpowiedział za niego Gri
gori i w kilku słowach dał poznać prawdę.

— Puśćcie go—dodał—a przyniesie wam okup 
za siebie i za mnie.

— Tak, i zbirów nam tu naprowadzi!
— Odkądże to wy się zbirów boicie? Policzcież 

się, ilu was tu jest; w całym kraju by tylu zbirów 
nie znalazł — rzekł stary Ijon.

— Zresztą wiedzcież raz o tem, że głowa moja 
więcej warta od waszych wszystkich razem wzię
tych! — krzyknął Grigori.

— Dobrze, dobrze, wiemy już o tem i po
dług tego ją też ocenimy—odrzekł stary cygan 
ironicznie.—Ponieważ każdy z moich ludzi głowa 
w głowę wart jest dziesięć dukatów, zatem za 
czterystu ludzi wypada 4,000 galbinów (dukatów), 
jeżeli liczyć umiem, a ponieważ ten panicz wart 
więcej jak sam powiada, no, to niechże będzie 
okrągłe 5,000. Za ciebie zaś, durniu—rzekł zwra
cając się z wspaniałomyślną miną do Ijona — nie 
żądam nic wcale— byś wiedział, co to król 
znaczy!

Ale Ijon nadspodziewanie obojętnie przyjął tę 
darorowiznę, ścisnął ramionami, zamienił kilka 
słów z paniczem i ruszył szybkim lekkim kro
kiem drogą do domu.

Grigori straciwszy go z oczu zwrócił się do 
Margiolicy.

Siedziała, na temsamem miejscu; głowę trzy
mała opartą na dłoniach i zadumała się głę
boko.

Długie jej, czarne jak heban, warkocze, spły
wały po obu stronach do ziemi odznaczając kształt
ną i wiotką jej kibić.

Oczy wielkie, o łagodnem aksamitnem wejrze
niu tłumiącem żar, który często się w nich pa
łał i rysy wydatne lecz regularne, a cera tak 
matowo-śniada, żeby jej mogła rodowita poza
zdrościć Egipcyanka.

Była ona uosobieniem typu cygańskiego 
dziewczęcia, ale miała przytem jakiś urok, wdzięk 
jakiś, łagodzący surowość tego typu, i czyniący 
go zachwycającym.

Pierwszy raz Grigori przypatrywał jej się tak 
uważnie.

Od dziecka przywykł ją widywać codziennie 
lubił ją bardzo, kochał niemal jak siostrę praw
dziwą; nigdy jednak nie przyszło mu nawet na 
myśl, czy ona jest piękną czy brzydką.

Dla niego była to Margiolica, siostra mleczna. 
W tej chwili wydała mu się taką, jak była w isto
cie: cudną, w tej postawie siedzącej, zamyślonej 
i smutnej.

Uczuł żal prawdziwy na myśl, że ją tutaj bę
dzie musiał zostawić, że już nigdy, nigdy nie bę
dzie jej widział, nigdy nie będą razem, tak jak 
dawniej, tak jak dotąd.

Gniewny był na siebie, na nią, na wszystkich, 
jak kapryśny dzieciak, któremu odmawiają za
bawki.

Dlaczegóż tak być musi?
Oddałby za nią chętnie okup równy, a nawet 

większy od tego, jaki za niego rodzice zapłacą, 
ale"czuł, że za nią okupu nie przyjmą; mówił mu 
to głos złowrogi starego króla cygana, a bardziej 
jeszcze żarzące się oczy młodego Nabuki.

— Margiolico, ja nie pójdę sam, jeżeli ty ze 
mną nie wrócisz — rzekł, podchodząc do niej.

— A okup? — spytała,, uśmiechając się smut
nie.

— Cóż tam okup! zapłacę im i tutaj zostanę.
— Dzieciństwo! Nie przyjmą cię. Zresztą 

cóż za myśl panicza pozostania: tutaj z cyga
nami!

— Myśl wyrwania ciebie jakimkolwiekbądź 
sposobem z tej powtórnej niewoli, tak jak cit 
wyrwałem z pierwszej; ty nie możesz tu pozostać
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brać za męża .jednego z tych łotrów, nigdy, ja 
nie chcę. czy słyszysz?

— I ja nie chcę, paniczu mój, chociaż to moi 
bracia; kocham ich i żal mi ich. ale iść za żadne
go nie chcę, nie pójdę, raczej złamię wiarę, u- 
cieknę, tak, jakem od Kukuany uciekła.

Ani jedna łza nie spłynęła jej z oka; silne 
postanowienie czytać się tylko dało na jej li
cach.

Zmrok zapadł zupełnie.
Cyganie krzątali się wokoło. Na rozłożonych 

ogniskach cyganki gotowały mamałego w ko
ciołkach, z kradzionej z pola kukurydzy. Nikt 
nie zdawał się zważać teraz na Grigorego.

Byli pewni okupu i zostawiali mu zupełną swo
bodę: wejścia do doliny były dobrze strzeżone.

Margiolica półgłosem rozmawiała z paniczem: 
a jednak były uszy, które podsłuchiwały pilnie 
tę rozmowę, nie tracąc z niej słowa—były oczy, 
które pożerały wzrokiem pomimo ciemności..

To też gdy dziewczę wstało, by odejść pod swój 
namiot, czyjaś ręka dłoń jej schwyciła.

— Margiolico! —szepnął błagalnie głos młode
go cygana. — Margiolico! ty tego nie uczynisz.

— Czego?
— Nie ociekniesz od nas, błagam cię! Słuchaj 

Margiolico, ja kocham cię szalenie, ja nie prze
żyję i chwili, ucieczki twojej od nas; Margiolico! 
droga moja, czy tobie tak źle, tak bardzo źle 
wśród nas! Wszakżeś przybyła sama, z własnej 
woli złożyłaś przysięgę: pocóż ją łamać, dlaczego? 
Czy dlatego wyblakłego panicza, który nie wie 
nawet, że ty go kochasz?

— Nabuko!
— O, nie przerywaj mi, ja wiem wszystko, nie 

darmo oczy moje sen przez ciebie straciły, a usta 
moje odmawiają pokarmu. Margiolico! ja cię 
kocham prawdziwie, ja cię kocham tak. jak nikt 
w życiu cię kochać nie będzie! A on?!... Mniej 
od innych. Ty ufasz jemu1! och, czy wiesz ty...

— Ani słowa więcej, nie chcę słuchać, nie ko
cham nikogo, nie myślę uciekać, przesłyszałeś 
się, podsłuchując moje rozmowę. Bądź zdrów, 
dobranoc.

Cygan na chwilę oniemiał. Margiolica poszła 
swoją drogą.

— Strzeż się! — zawołał, nagle za nią podno
sząc zaciśnięte pięści. — Strzeż się. nie zwódź 
mnie! Bo ja ci go zabiję!—a głos jego słodki, 
błagalny przed chwilą drżał teraz ze wście
kłości.

Tchu mu nie stało, rzucił się na ziemię i, rwąc 
sobie włosy, bolesnem łkaniem zakończył:

Upłynęło kilka dni przykrych, długich oczeki
wań dla Grigorego.

Stary góral z okupem nie wracał, ani znaku 
życia nie dawał.

Margiolica była chorą i nie wychodziła ze swe
go namiotu.

Panicz się zaczynał niecierpliwić; nieprzyzwy- 
czajony czekać na cośkolwiek w życiu, zły był na 
wszystkich i na siebie, że się tak lekkomyślnie 
zaawanturował. Wystawiał sobie niepokój i bo
leść rodziców; a nuż Ijon gdzie przepadł po dro
dze, wpadł do przepaści lub przez innych jak ich 
rabusiów schwytanym został. W najlepszym nawet 
razie, gdyby i okup go uwolnił z tego przeklęte
go gniazda, naraziłby się niechybnie na pośmiewi
sko znajomych i krewnych. Szydzić, drwić z nie
go będą, jak z dziecka o bujnej fantazyi.

A do tego ta niegodziwa Margiolica, dla której 
to wszystko podjął i znosił, zamiast go pocieszać 
i z nim przykre dzielić chwile, choruje i nie poka
zuje się wcale. Myśl nagła przyszła mu do gło
wy:—Może ją więżą, bojąc się, by z nim nie ucie
kła.

Przypominał sobie jeszcze każde słowo z osta
tniej z nią rozmowy: tak, niezawodnie jest uwie
zioną.

Powstał szybko i pędem prawie podbiegł w stro
nę rozbitych namiotów.

Jeden z nich był spuszczonym zupełnie; z poza 
płótna usłyszał młodzieniec wyraźnie głos Mar- 
giolicyjrozmawiającej z inną jakąś kobietą.

Nie mógł słów pochwycić, ale głos brzmiał spo
kojnie. prawie wesoło.

— Margiolico—zawołał—puść mnie albo wyjdź 
do mnie.

Głos nagle zamilkł, z namiotu wyszła stara cy
ganka z dzieckiem na ręku, zapewniając go. że 
Margiolicy tu niema, że jest chorą i potrzebuje 
koniecznie spokoju.

—A więc to onasama mnie unika—pomyślał.— 
Nie, musi być w tern coś nadzwyczajnego, czego 
nie pojmuję. Przyszedł mu na myśl Nabuko; ale 
dlaczegóżby się przed nim ukrywała, gdyby tak 
było, gdyby naprawdę tego cygana kochała? 
wszakże jest panią swej woli.... Czyżby naprawdę 
mieli słuszność wszyscy utrzymujący, iż niema 
podlejszej rasy na świecie od tych cyganów; że 
czy prędzej czy później, podłość ta odezwać się 
w nich musi.

A on ich tak bronił!—tak kochał swoje mamkę, 
kochał Margiolicę, swoje siostrę mleczną,—tak 
wierzył! Z chęcią poświęciłby się dla niej.

Nabuki też nie widział od owego wieczora; cy
gan znikł gdzieś, nie mówiąc nic nikomu i nikt 
o nim nie wiedział. Grigori z nudów zaczął się 
przyglądać różnym zajęciom cyganów.

Bawiło go nadzwyczaj takzwane łowienie złota.
_ U podnóża gór wązka płynęła rzeczka; codzien

nie schodzono do jej koryta i wielkie zakładano 
worki otwarte przeciw prądowi i umocowane za- 
pomocą kamieni i kijów. Nazajutrz wyciągano 
je pełne żwirowatego piasku, rozsypywano ten 
piasek na słońcu i z niezmordowaną cierpliwością 
szukano w nim drobniutkich pyłków złota, bły
szczących od słońca promieni. Częstokroć kilka 
worków napróżno przesypywano, nic w nich nie 
znajdując; niemniej wytrwale jednak nazajutrz 
rozpoczynano pracę.

Co prawda, praca ta jest zupełnie machinalną, 
ale wymaga zawsze pewnego trudu, tak wstrę
tnego cygańskiej naturze; w tym jednak razie, 
chciwość złota przemaga.

Rozmawiając z cyganami, poznał Grigori. że 
nie są oni tak źli i przewrotni, jakimi się wydają 
swoim tyranom.

Chciwość i podstęp, dwie wady im wrodzone, 
wyrabiają się u nich z potrzeby nieustannej wal
ki o byt.

Gdyby nie postępowanie Margiolicy. które był 
zmuszonym nazwać zdradą, byłby dla nich wszyst
kich jaknajlepiej usposobionym; ale teraz pra
gnął jaknajprędzej się wyrwać ztąd i wrócić do 
swoich.

Z najwyższą też radością przyjął wiadomość, 
że stary góral nadchodzi.

Zoczyły go już forpoczty zdaleka.
Szedł z nim Jordaki, stary ficzor, któregośmy 

napoczątku tego opowiadania widzieli; obaj mieli 
na plecach ogromne worki i uginali się pod ich 
ciężarem. Było to złoto i srebro za okup pa 
nicza.

Cyganie otoczyli ich dokoła, ale żaden tknąć 
nie śmiał złota, czekano na króla, który niebawem 
wyszedł z namiotu. Zaczęli ważyć dukaty; panicz 
tymczasem dowiadywał się, że Bojar i Kukuana 
nadzwyczaj niespokojni o niego, czekają w naj
bliższej wiosce u stóp położonej; podług umowy, 
nie mogli tutaj przybyć, a ehcieliby jednej chwili 
uściskać swego jedynaka.

— A więc w drogę!— zawołał Grigori. —■ Ale 
słudzy byli pomęczeni i musieli trochę odpocząć, 
przytem i pieniądze trzeba było odliczyć.

Noc zapadała gdy wreszcie wyruszyć mogli. 
Margiolica nie wyszła nawet się pożegnać ze 
swym paniczem.

Znudzony i zniecierpliwony, Grigori nie zwra
cał już i na to uwagi, gdy nagle przy zakręcie 
góry uczuł czyjejś dłoni dotknięcie.

— To ja, paniczu mój—szepnął cicho głos ko
biecy.

Grigori miał krzyknąć zdziwiony, ale Margio
lica przyłożyła mu prędko do ust rękę.

— Pst! na miłość Boską, zgubisz mnie i siebie. 
Opowiem ci wszystko później, tymczasem ucie
kajmy.

Skręcali wDobę Cygańską; jeszcze to przejście 
a potem już będą wolni, wolni na zawsze, gdyż 
nie myśłeli się więcej w te zapędzać strony.

— No, mów teraz, Margiolico. co znaczyło to 
wszystko? czemuś się ukrywała przedemną?—Ale 
Margiolica zamiast odpowiadać, rzuciła się 
z krzykiem na panicza i zasłoniła go swem cia
łem. Idący przodem dwaj górale nie zdążyli się 
odwrócić, gdy padł strzał i ciało młodej cyganki 
potoczyło się po kamienistej ścieżce. Grigori 
schylił się nad nią, chciał ją pochwycić, ale ona 
odpychając go, szeptała szybko:

— Uciekaj.... uciekaj.... on tu jest... chce ciebie 
zabić.... wiem o tern... weźcie go ludzie.... gwał
tem, gwałtem.... uciekajcie z nim.... Bądź zdrów, 
paniczu mój.... bądź zdrów.... ciebie jedynego na 
świecie—kochałam.... słuchaj, ja cygańskie dzie
cię, widzę przyszłość twoję.... widzę cię w koro
nie, pamiętaj, że oni źli dlatego tylko.... że byli 
w niewoli.... jeżeli przepowiednia moja sprawdzi 
się.... uczyń to dla Margiolicy — daj im wolność, 
z czarnych kruków i psów zrób ludzi, dla mnie, 
dla Margiolicy....

Grigori nie miał czasu łzy uronić nad trupem 
biednego dziewczęcia, bo Jordaki i Ijon schwyci
li go na ręce i gwałtem unieśli, nieprzytomnego 
prawie.

W chwilę po ich odejściu zsunął się z wierz
chołka gór cień czarny do wąwozu; z piekielną 
radością rzucił się do powalonego trupa, lecz 
w tejże chwili odskoczył, przecierając oczy, okro
pnym ryknął jękiem i rzucając się na ziemię, za
wołał:

— Margiolico! Margiolico! odpowiedz mi, to nie 
możesz być ty: to sen straszny. Ja w niego wie
rzyłem. Gdzie on, gdzie jego trup?—Głuche mil
czenie było odpowiedzią całą. Porwał na ręce 
zbroczone ciało i uciekać z niem począł, jak obłą
kany i odtąd nikt już więcej o nim nie słyszał.

Panicza wierni słudzy oddali w ręce rodziców, 
Kukuana przeraziła się okropnie, widząc ukocha
nego Grigorego we krwi zbroczonego; wytłuma
czono jej jak się rzecz miała.

— A więc to tylko krew tej cyganki? Jakie to 
szczęście!

Panicz do zdrowia powrócił. Pewnego rana, 
przeglądając swoje ubranie, spostrzegł na niem 
krwi ślady. Dramat cały stanął mu przed oczy
ma, a w uszach zabrzmiały słowa, które szeptała 
mu przy zgonie Margiolica: „Oni tylko źli dla
tego, że byli w niewoli; z czarnych kruków i 
psów zrób ludzi“.

Sprawdziła się przepowiednia Margiolicy. Mło
dy panicz został wybrany na księcia, a właścicie
lom tych czarnych kruków i psów zapłacił po 
dukacie za głowę cygańską. Usamowolnił ich, 
dał im prawa człowieka. Skały i wąwozy Pia- 
try przestały się napełniać rozbójnikami; rumuń
ski cygan błogosławił krew Margiolicy, przez 
którą zyskał największe szczęście na ziemi— 
wolność.

Europa tego młodego panicza znała dobrze, cy
ganie jeszcze lepiej. Gdy mowa o księciu Grze
gorzu Gice, z kędzierzawej głowy zdejmują czap
kę i szepczą modlitwę.

Koniec.

LISTY NIEZNANE
KLEMENTYNY Z TAŃSKICH HOPFMANOWEJ. 

podał

Dr. H. B.

Ogłoszone tu po raz pierwszy z autografów 
listy i notatki Klementyny z Tańskich Hoff- 
manowej, dorzucające kilka drobnych szczegó
łów do życia i stosunków tej wielce zasłużonej 
autorki, zebrałem z kilku zbiorów rękopiśmien-
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nycli biblioteki Ossolińskich i z domowego ar
chiwum p. Łozińskiego, bibliotekarza Muzeum 
hr. Dzieduszyckich. obecnie redaktora „Łowca.” 
Dwa pierwsze listy (z lat 1822 i 30), odsła
niają stosunek autorki „Amelii” do księdza Fran
ciszka Siarczyńskiego. u którego zasięgała rad 
i wskazówek w rzeczach naukowych, i poda
ją czas powstania trzeciego tomu „Amelii matki" 
(na początku Września 1822 r.). Z trzeciego 
listu, pisanego do malarza Franciszka Xawe- 
rego Preka (z 1829 r.). dowiadujemy się o za
miarze Hoffmanowej napisania biografii ks. 
Adama Czartoryskiego, Generała Ziem Podol
skich. Rzecz się tak miała. Xawery Prek, 
wydając „Wizerunki znakomitych ludzi w Pol
szczę” "których I zeszyt wyszedł w 1879 r., uda
wał się do kilku osób z prośbą o napisanie szkicu 
działalności ks. Adama Czartoryskiego, między 
innemi udał się w tej sprawie do Hoffmanowej. 
Oto jak pisze o tern prof. K. Lach Szyrma w liście 
do X. Preka (w rękopisach bibl. Ossoliń. 1. 897):

„...Pani Ordynatowej (Zofii Czartoryskich Za
moyskiej) powiedziałem, że pan wyglądasz opi
su życia ks. generała (Adama Czartoryskiego); 
ale ona nie mogła go dotychczas napisać. Prosiła 
Niemcewicza, żeby ją w tern wyręczył, ale ten dla 
wieku i innych zatrudnień tego podjąć się nie mo
że; radził tylko wziąć do tego mowę pogrzebową, 
którą miał przy zwłokach naszego ukochanego 
Xięcia. Widząc tak mało nadziei dla WWP. 
Dóbr, starałem się sam z mojej strony dopomódz 
Jego przedsięwzięciu, i uprosiłem u Hrabi Skarb
ka mowy mianej na Xięcia pamiątkę w Towa
rzystwie Przyjaciół Nauk. Udzielił mi ją i chcia- 
łem ją sam przerobić, ale nie mogąc tego uczynić 
dla rychłego wyjazdu mego do Pruss, powierzyłem 
rozprawę tę Pani Hofmanowey z Tańskich, która ca
łą rzecz wygotować dla Pana na arkusz druku przy- 
rzeiiła. Do niej Pan racz się zgłosić, bo ja za go
dzinę z Warszawy wyjeżdżam i żałuję, że się tym 
interessem tak zająć nie mogę, jak szczerze ży
czę. Prosiłem Panią Hofmanową, żeby jak naj
prędzej tę rzecz Panu odesłała; jeśli Pan rychło 
nie otrzymasz, proszę się do niej udać. Ja dopiero 
za miesiąc będę w Warszawie (Z Warszawy dnia 
22 łipca 1829 r.)”. Kiedy Hoffmanowa z danego 
przyrzeczenia nie mogła się wywiązać tak prędko, 
udał się Prek wprost do niej ze swoją prośbą, ale 
tym razem otrzymał odmowną odpowiedź. W li
ście do Preka z 19 Września 1829 r. usprawie
dliwia się Hoffmanowa z niedotrzymania obietni
cy słowami „czasem serce nasze więcey obecuie 
niż możność dotrzymać pozwala”... Życiorys ks. 
Adama do „Wizerunków” Preka napisał autor 
Pojaty, podpisany tam literami P(elix Bernato
wicz); Hoffmanowa zaś miała napisać życie ks. 
Radziwiłła Sierotki. (Z listu Łacha Szyrmy do 
X. Preka bez daty; Rps. bibl. Ossoliń. 1. 897).

I

List Klementyny Tańskiej
do ks. Franciszka Siarczyńskiego.

Jeźli JWWM Pan Dóbr, raczysz mówić, iż 
przyjemnością jest dla Niego zaszczycać mnie 
tak miłemi odezwami, zapewne nie równie wię
kszą jest ta, której ja, czytając je, doznaję. Od
bierać pochwały światłego znawcy, widzieć, że 
się zajmuje pracą naszą, potrzebnych rad nie od
mawia, ufnością zaszczyca: jest to, zaiste, jedna 
z najmilszych rozkoszy, jakie się w powołaniu 
autorskiem znachodzi. Wyliczenie xiąg, w któ
ry chbym zasiłku szukać mogła, przejęło mnie 
wdzięcznością; starać się będę o yak najprędsze 
ich nabycie. Tak uprzejmie ofiarowanego ręko
pisu odmówić nie mogę; po przeczytaniu zwrócę 
go szanownemu właścicielowi. Im daley w zawo
dzie moim postępuję, tem więcey doznaję potrze
by mędrszych od siebie pomocy. Jeźli JWWMc. 
Pan Dóbr, na to zezwolisz, odważyłabym się prze
słać mu wkrótce trzeci tom nakreślony Amelii

(*) Dwa pierwsze tomy dzieła Hoffmanowej p. t. Amelja mat
ką wyszły w 1822 r.; tom trzeci w 1824 r„

Pisząc jedynie z własnego natchnienia, mogłam 
łatwo zły sposób pisania obrać, a wołałabym 
z samego początku na dobrą drogę być zwró
coną. Nikt zas równego zaufania we mnie nie 
wzbudza, jak ten. któremu już pierwsze tomy 
tyle winny; lękam się tylko, czy natręctwem 
moiem nie znudzę go i nie nadużyję dobroci. Lę
kam się tym więcej, że JWWM Pan Dobrodziey 
odmawiasz mi tak nielitościwie ukontentowania 
zajęcia się utrzymaniem korekty szanownego 
dzieła Jego, o które ja jednak ciągle domagam się 
i domagać nie przestanę *).

Co się zaś tycze prośby JWWMc Pana Dóbr., 
na końcu listu iego umieszczonej, darować mi pro
szę, iż ją jedynie za kompliment biorę. Nie przy
stoi. ażeby mistrzowie pod zdanie uczniów prace 
swoje poddawali. Jeźli ten drogi rękopism do
stanie się do rąk moich, szukać w nim będę wzo
rów i nauki, przeczytani go pilnie dla własnej 
korzyści, przyjemności, a sama tyle rad potrze
bując, nie poważę się, ani też będę w stanie udzie
lenia ich temu, od którego światła pożyczani. 
Ponawiając raz jeszcze usilne domaganie się o u- 
trzymanie korekty,, Wieku Zygmunta” wynurzając 
uczucia głębokiego szacunku, uwielbienia i wdzię
czności, mam zaszczyt pisać się:
D. 2 Września 1822 JWWM Pana Do-

Z Warszawy. brodzieja nayniższa i o-
bowiązana sługa.

K. Tańska.

II

List Klementyny z Tańskich Hoffmanowej
do siostry ks. Fr. Siarczyńskiego.

List Pani, z takiem uczuciem i w tak pochleb
nych dla mnie wyrazach pisany, mocno mnie prze
jął—pojmuję żal jej słuszny nad stratą tak zac
nego brata ’) i to tylkona Jey pociechę powiedzieć 
mogę, że cały kraj żal ten z nią dzieli- Jakoż 
straciliśmy wszyscy nie mało i ja. zaszczycona ła- 
skawemi względami Jego, niepospolitą stratę po
niosłam. Uczuło ją serce moie. uczują ją później 
pisma, bo właśnie miałam wkrótce wezwać świa
tłej rady Jego względem historycznego dziełka, 
które pisać zamierzam—ale pocóż rozwodzić się 
nad nieszczęściem już niecofnionem?! lepiey starać 
się oddać hołd jego pamięci i rozszerzać godne 
światła publicznego prace. Bardzo wdzięczna 
pani jestem, iżeś raczyła wezwać mnie do swey 
pomocy w tak chlubnem staraniu. Ja najbliższe 
mam stosunki z drukarnią Gałęzowskiego—tej 2) 
wypytywałam się i tej odpowiedź jest taka:

Dzieła tak obszernego żadnym sposobem dru
kować swoim nakładem nie może 3); zdaje się 
więc, że najstosowniejszą będzie rzeczą, ażeby 
pani ogłosiła przedpłatę--ani wątpić, że pójdzie 
pomyślnie—wtedy gdy uzbiera się tyle, że koszta 
osłonione będą, drukarnia jak najtaniey dzieła 
wyda, a pani resztę całą exemplarzy mieć bę
dziesz.

Wreszcie drukarnia taki jeszcze podaję sposób: 
Niech pani raczy powiedzieć: wieleby chciała za to 
dzieło—jeśli ta summa nie będzie przechodzić iey 
możności, ogłosiłaby już sama przedpłatę i po iey 
pomyślnym obrocie wypłaciłaby pani tę summę. 
Ale przedewszystkiem trzeba dzieło tu przysłać 
i do cenzury podać. Gdy zaś do układu przyj
dzie i dzieło już się drukować zacznie, będę 
miała sobie za największy zaszczyt utrzymy
wać ostatnią korektę, a stosując do rękopismu 
nie dopuścić żadnej omyłki. Będzie to dla mnie 
miłe i prawdziwie uczące zatrudnienie.

*) Mowa tu o dz iele Siarczyńskiego pt: Obraz wieku Zyg
munta III, Lwów 1828.

1) Franciszek Siarczyński, znany historyk, umarł we Lwowie 
dnia 7 Listopada 1829 r. Z powyższych słów wnoszę, że list 
ten pisany do siostry Siarczyńskiego.

2) „Tej“ dopisano na miejsce pierwotnego „tim.“
3) Chodzi tu o wydanie dzieła Siarczyńskiego, które dla 

przeszkód politycznych wyszło dopiero w 1. 1843—58 pt. „Obraz 
panowania Zygmunta III.“

Kończąc ten list móy. jedne wyrazić muszę 
prośbę. Wychodzi tu od nowego roku dzienni
czek dla dzieci 1k ja do niego różne podaję ka
wałki — chciałabym koniecznie umieścić także 
i krótki opis życia ś. p. brata pani, ażeby i dzieci 
żałować go i wielbić się nauczyły.—W tylu o nim 
wspomnieniach znaleźć nie mogę dnia i miejsca 
urodzenia, imion rodziców, nazwiska matki, szcze
gółów pierwszego dzieciństwa i wychowania, 
pierwszej młodości—postępu w urzędach, liczby 
pism, anegdot jakich o nim. zdań, dowcipnych 
słów,—zgoła tych wszystkich szczegółów, które 
tylko siostra o bracie wiedzieć najlepiey może.— 
Racz więc pani spisać to naprędce: wielką i mnie 
i całemu gronu dzieci Polskich uczynisz przy
sługę. Ułożenie tego, uporządkowanie biorę na 
siebie, a oddanie tego hołdu pamięci tak znako
mitego męża będzie tylko wypłatą cząstki długu 
wdzięczności, jaką winna mu jestem i będę na 
zawsze.

Przyjmij pani wyrazy mego szacunku i uszano
wania.

Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa.

D. 16 Lutego 1830.
(Autograf w bibliotece Ossolińskich 1. 2665).

III

List Klementyny z Tańskich Hoffmanowej
do Xawerego Preka.

Przykro mi bardzo, że widzę się zmuszoną 
zniszczyć nadzieje nad wartość oceniane grzecz
nego pana Preka. Prawda, że raz wymówiłam 
się, żebym chętnie napisała b.ografią Xięcia Je
nerała 2) i że pochwalając bardzo zamiary pana, 
miałam chęć szczerą dopomódz mu —ale czasem 
serce nasze więcey ohiecuie niż możność dotrzy
mać pozwala; wzięłam już pióro do nakreślenia 
tey biografii, ale napisać iey dokładnie nie jestem 
w stanie; nie mam ani materyałów ani wiadomości 
potrzebnych; trzeba koniecznie udać się do kogoś 
bliższego: np. do Xięcia Wojewody 3) lub do X. 
Wirtembergskiey 4 5).—Oni jedni prawdziwie god
nie to napisać potrafią; nam dalszym szkoda na
wet porywać się na dzieło, które warte 6 7) bydź jak 
najlepiey wykonane. Proszę wierzyć, iż w tem 
odmówieniu niema z mey strony złey chęci, ale 
prawdziwa niemożność—proszę także być przeko
nanym o szacunku, z iakim zostaję dla pana

Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa.

D. 19 Września 1829.
(Z autografów biblioteki Ossolińskich Rps 1. 

inw. 897).

IV

Bilet Klementyny z Tańskich Hoffmanowej
do Amelii z hr. Bukowskich Prekowej.

Zajmujący dziennik pana Preka 6). dostawszy 
od pani, na jej ręce ’) go zwracam, i korzystam

1) W r. 1830 wychodziły w Warsza -tie trzy czasopisma dla 
Izieci: 1) Dziennik dla dzieci. 2) Ziemomysł i 3) Skarbiec dla 
dzieci. (Patrz Chmielowskiego monografią Hoffmanowej w Bi
bliotece Warszawskiej z 1877 t. IV str. 33). Prawdopodobnie 
ma tn na myśli Hoffmanowa „Dzielnik dla dzieci“, wydawany 
przez Jachowicza.

2) Adama Czartoryskiego ks. generała ziem podolskich.
3) Adama Czartoryskiego ks. wojewody ruskiego, kuratora 

uniwersytetu wileńskiego.
4) Ks. Maryi z Czartoryskich Wirtemherskiej, autorki „Mal- 

winy.“
5) Przekreślono „godne
6) Xawerego Preka, malarza.
7) Amelii z hr. Bukowskich, żony Kawerego Preka,
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z tey sposobności przesłania Jey jak najczulszych potem skrzydlata ta chmura skierowała się 
pożegnań i dzięków za.pochlebne wyrazy w Jey ¡w stronę ojczystą, i wyjąwszy kilku maruderów* 
liściku zawarte. zniknęła zprzed oczu patrzących w przeciągu

K. Tańska. trzech minut.

V

Pokwitowanie Klementyny Hoffmanowej.

Zaświadczam, jako odebrałam z rąk J. Wiel
możnej z Działyńskich Hrabiny Potockiej 4 bile
ty na Atlas panny Korzeniowskiey, >) a za sześć 1 2) 
należytośe w kwocie 360 złotych.

Klementyna z Tańskich 
Hoffimanowa.

L. 14 Kwietnia 1830.
(Autogr. bibl. Ossoliń. N. 2272).

DROBNE LISTKI.
— Nowy historyczny dramat Sardou Teodora. 

przyniósł swemu twórcy 146,000 franków, które 
wypłacił Luąuesnel. nowy dyrektor teatru Porte 
Saint Martin. Zastąpił on w spółce z Sarą Bern- 
hardt, Meyer’a któremu Sara, zerwawszy z nim 
układ dla zawiązania nowego, zapłaciła 40.000 
franków, tytułem straconych korzyści. Sztuka 
Sardou ukaże się w pierwszych dniach Listo
pada z Sarą w roli tytułowej. Autor położył za 
warunek umowy, że nie będzie ona grać pierwej 
żadnej nowej sztuki i zachowa wszystkie arty
styczne swe siły na przedstawienie jego bohaterki. 
Postać żony Justyniana, która z tancerki zostaje 
cesarzową i umiera jako ofiara swoich pojęć re
ligijnych, ma być wspąniałe malowaną w drama
cie, o którym głoszą ci, co go czytali, ze jest dzie
łem wysokiego natchnienia. Sara zapowiada, że 
Teodora będzie to najwyższa z jej scenicznych 
kreacyi. Wystawa z tłem historycznem z VI 
wieku (r. 568) i wspaniałemi kostiumami ma do
sięgnąć bajecznej okazałości.

— Alzacya, patryotyczny dramat Brckmann- 
Chatriau, ze względów na Niemcy obłożony za
kazem cenzury wystawiania go we Francyi, zo
stał nakoniec z niego uwolniony. Sztuka będzie 
grana tej zimy w teatrze Chatelet.

— Cesarz brazylijski, członek korrespondent 
Paryzkiej Akademii Umiejętności, przysłał na 
ręce PasteuFa 8,060 franków na pomnik dla Du- 
mas’a, niedawno zmarłego francuzkiego chemika.

— Wyścigi gołębi, urządzone na ogromną skalę, 
przez Bruxelskie Towarzystwo: „LeCoqd’Or“, 
odbyły się między Luwrem a Bruxellą, Go
łębie , wliczbie 4,000 sztuk, zostały przy
wiezione z Bruxelli do Ostendy, a ztamtąd do 
Luwru, w dwunastu wielkich klatkach i z tamtej
szej grobli portowej wypuszczone. Wielki tłum 
łudzi, zgromadzonych na grobli, przyglądał się 
niezwykłemu widokowi; gołębie całą massą wzbi
ły się najpierw w górę do znacznej wysokości,

1) Atlas historyczny genealogiczny itd. przez Maryę Reginę 
Nałęcz Korzeniowską. Warszawa 1831, 7 tablic in folio.

2) Przekreślono .,siedm.“

— Dom Edgarda Poe w Fordham (Ameryka), 
gdzie poeta przeżył najważniejsze chwile swego 
życia, dostał nowego nabywcę, który dopuścił się 
na nim wandalizmu burzenia ścian starych. Głos 
publiczny podniósł się przeciw temu z oburzeniem, 
ale właściciel odpowiedział przez gazety, że sam 
jest poetą i najgłębszym wielbicielem Poe. dlate
go właśnie chce dom swój — wspaniały pałac, 
wznieść na tern miejscu, gdzie stała niegodna (?) 
poezyi lepianka.

— Podróżnik austryacki, Hesse-Wertegg. prze
bywający obecnie w Mexyku, pisze, że Rząd Me- 
xykański wzniósł w 1867 r. wysoki pomnik z czer
wonego piaskowca na miejscu exekucyi cesarza 
Maxymiliana. Lziś przecież jest to już tylko nie
wielki stos gruzów, które znikną wkrótce z po
wodu, że prawie każdy żołnierz który służył pod 
rozkazami nieszczęśliwego księcia, chcąc mieć po 
nim pamiątkę, bierze ztamtąd kamień. Trumna, na 
której są ślady krwi, stoi w pałacu rządowym, ale 
jest też bardzo.uszkodzona. bo zwiedzający te miej
sca podróżnicy wyłupują z niej kawaki drzewa.

— Signor Michetti, sławny włoski malarz Ar
buzów, gdzie przemieszkuje w7 pięknej, odosobnio
nej willi nad brzegiem morza, zajęty jest obecnie 
malowaniem uroczystej pielgrzymki przedsiębra
nej dorocznie przez tamtejszych góralj do stare
go, małego kościółka w górach, z celem otrzyma
nia od Boga szczęścia w7 miłości i ustrzeżenia się 
od nagłej śmierci przez truciznę, Każdy piel
grzym i pielgrzymka są opasani na szyi lub rę
kach żywym wężem, co stanowi pewnego rodzaju 
votum. wąż bowiem przedstawia symbol zabój
czego jadu, który w truciznie zabija ciało, w nie
szczęśliwej miłości duszę. Anglik, korrespondent 
Daily News, odwiedził tego lata artystę, który 
oprowadzając go po swej willi, nagle otworzył 
drzwi do małego, ciemnego gabinetu, gdzie, schy
liwszy się, podniósł coś i podał Anglikowi, który 
jednak z przestrachem i wstrętem rzucił natych
miast otrzymany przedmiot o ziemię. Było to 
kilka czarnych węży, które Michetti jako modele 
chowa obok pracowni swojej. Są one nieszkodli
we i obłaskawiają się tak łatwo, jak u nas.

— Wiktor Hugo napisał poemat, mający za 
przedmiot kierownictwo balonem, poddane nie
dawno doświadczeniom.

— Missyonarze Angielscy na wyspach Sandwich
w stosunkach swoich z krajowcami, odkryli nie
znane dotąd szczegóły śmierci Coocka. Nakazał 
on krajowcom oddawać sobie cześć boską i w tym 
charakterze uwieńczony kwiatami, stojąc pomię
dzy posągami dwóch bożyszcz, przyjmował mo
dły łatwowiernego tłumu i oto, według powzię
tych obecnie wiadomości ta przybrana jego bo- 
skość sprowadziła nań zgon okrutny. Gdy raz 
majtkowie angielscy za wolę jego i rozkazem do
puścili się świętokradztwa względem świątyni 
miejscowych bałwanów, jedenz krajowców w unie- 
niesieniu oburzenia uderzył go bambusową laską 
w głowę. Cook krzyknął z bólu i wtedy rzucono 
się na niego i zamordowano go. Bóg nie byłby 
uczuł bólu—wyrozumowano sobie.

— Artyści Japońscy w Tokio zajęci są zgroma
dzeniem przedmiotów sztuki, z których pragną 
urządzić w Paryżu specyałną japońską wystawę. 
Utworzyło się tam towarzystwo liczące tysiąc 
osób, a zawiązane w celu odrodzenia czysto miej
scowej, rodzimej sztuki i owa projektowana 
w Paryżu wystawa jest jednym z mających do
prowadzić do tego środków.

— Zwierciadło Świata, czyli Mirati Alem, ¡Ilu
strowane tureckiego czasopisma dla zwiększenia 
popularności swojej zaprosiło do grona współpra
cowników kobietę. Ta turecka pisarka nazywa 
się: Jemalieh Hanum i ma lat—piętnaście. Mó
wi i pisze biegle po angielsku i francuzku.

— Pamiętniki Manina, ostatniego Loży Wene
cyi, wyszły z druku z przypisami historyka 
Attilio Sarsatti. Przypisy te objaśniają wiele 
ciemnych miejsc pamiętników i rzucają na tra
giczny epizod kończących się dziejów Wenecyi 
Rembrantowskie światło.

— Adelina Patti będzie obchodzić w d. 24 listo
pada dwudziestopięciolećie swego wystąpienia na 
scenę. Uroczystość odbędzie się w Ameryce 
w Nowym-Yorku; Patti wystąpi w Łucyi; Edgar- 
dem będzie Signor Brignoli.

— Lamperii, rozgłośnie znany nauczyciel śpie
wu, przenosi się na stałe zamieszkanie z Me- 
dyolanu do Bruxelli. Można powiedzieć, że wy
kształcił on wszystkie liryczne głosy najlepszych 
artystów naszego pokolenia.

— Patryotyczny hymn na chóry i orkiestrę 
czeskiego kompozytora Antoniego Lworzaka. bę
dzie wykonany w Londynie z początkiem zimo
wego sezonu.

— Papuga, najnowsza opera Rubinsteina, do 
której libretto napisał niemiecki poeta Otton 
Wittuian, słyszaną będzie najpierw w Hamburgu 
w d. I listopada. W końcu tego roku inna opera 
tego kompozytora, „Nero” daną będzie pod włas
ną jego dyrekcyą w Antwerpii, a następnie w Gan
dawie. Obecnie Rubinstein przebywa w Wene
cyi.

— Statystyka małżeństw we Francyi jest teraz 
ciekawie rozpatrywaną z powodu wprowadzonego 
prawa o rozwodzie. W 1882 r. było na 280.460 
małżeństw 2806 seperacyi, sądownie przeprowa
dzonych, więc nie liczy się tych, które się po
lubownie dokonały. Z tej liczby 86 na sto wy
nikło z powództwa żony; 2522 miało za powód 
niezgodność charakterów, zatem tylko 284 po
zostałych spowodowane były niewiernością i in- 
nemi przyczynami. Lługoietniość związków mał
żeńskich nie zawsze jest cementem, które je spaja 
i pomiędzy wymienionemi separacyami było 1200 
par, które żyły ze sobą od 10 do 20 lat. Sepa- 
racye po latach 30 do 40 liczą się jeszcze na 
setki, było nawet 19 wypadków rozdziału po po
życiu od lat 40 do 50.

— W górach Alzacyi, dziełko angielskiej po
dróżniczki, Katarzyny Lee, zostało zabronionem 
w państwie przez rząd. Niemiecki. W skutek 
tego popularność książki niezmiernie wzrosła we 
Francyi, a szczególniej w departamentach z Al- 
zacyą graniczących. Sądzić można, że zakazany 
owoc spostrzeżeń Miss Lee dostaje się po za kor
don graniczny przy pomocy przemytników.

Lo dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 7-my powieści pod tyt.: Dwie.

TREŚĆ. Pogawędka. — Po wakacyach, (dalszy ciąg), przez Maryą Ilnicką.— Posag Jerzego Sand 
Michała Wołowskiego. — Listy Klementyny z Tańskich Hoffmanowej, przez L. H. B. — Drobne listki

Dodatek obejmuje: 6-ty arkusz powieści p. t.: Dwie, przez M. Georgianę Graik. - Meble.-Co robić w ogrodach w Październiku 
me mieszkauia na zimę,—29 wzorow ubiorow i robot wraz z opisem. -Sekreta gospodarskie. — Lyspozycyą stołu ^azuzieiniKu.-

Przez kobietę, nowella, (dokończenie), przez

-Porządkowa-

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20.
jlosBoneHo Ęensypos).

BapniaBa, 19 CeiiTnópa 1884 rona.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.


	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0534.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0535.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0536.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0537.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0538.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0539.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0540.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do obrobienia\Bluszcz 1884 do pod\108472\0541.tif

